
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

1. Walny Zjazd 
Stowarzyszenia Drukarzy 

i pokr. zawodów Polski Zachodniej.
W  dniach 17 i 18 października r. b. odbył się 

w Poznaniu p ierw szy ogólny W alny Z jazd  S to w arzy­
szenia D rukarzy i pokrew nych zawodów P o lsk i Z a­
chodniej. Pow itaniem  delegatów  Okręgu bydgoskie­
go i toruńskiego przez prezesa W ydziału  Głównego 
kol. St. Tucholskiego oraz posiedzeniem  W ydziału  
Głównego z tym iż delegatam i rozpoczęła się uroczy­
stość pierw szej rocznicy założenia Stow arzyszen ia 
D rukarzy w sobotę, 17. bm. w lokalu  pana Ja ro c k ie ­
go przy Ulicy M asztalarsk ie j.

Na intencję i pom yślny rozwój Stow arzyszen ia 
odbyła się w niedzielę, 18. bm. o godz. 9-tej m sza św. 
w kościele P an a Jezu sa  przy u licy  Ż yd ow skiej, od­
p raw ion a przez ks. rektora Cieszyńskiego.

Po skończonej m szy św . przem ówił od ołtarza 
przew iel. ks. rektor w  serdecznych słowach, ceniąc 
drukarstw o polsk ie, jego zasługi daw niej podczas za­
boru, a zw łaszcza tutaj na ziemi w ielkopolsk iej, gdzie 
m usiało skupiać w szystk ich  i w szczepiać zasady re­
lig ijn e  i narodowe. D zisiaj n iestety m ając w łasn ą 
Ojczyznę, idą na drogi p artyjn e, przyłączając się do 
obozu socjalistycznego. Dlatego też pocieszającym  
jest objawem , że pew ien odłam d ru k arstw a w ie lk o ­
polskiego nie dał się w ziąć n a  lep prądów  so c ja li­
stycznych, czu jąc to w sercu i stw orzył sobie w łasne 
czysto religijno-narodtowe ognisko ku polepszeniu 
bytu w łasnego ja k  i państw a. M ów ca kończąc pod- 
niosłem i słow am i, życzy W alnem u Z jazdow i jak n a j-  
pom yślniejszego rezu ltatu  obrad.

Po dow olnem śn iad an iu  w lokalu  pana Ja ro c k ie ­
go, rozpoczęły się w łaściw e obrady ogólnego W alne­
go Zjazdu przy w ie lk im 1 udziale członków Okręgu 
Poznańskiego i delegatów  z innych Okręgów.

W im ien iu  W ydziału  Głównego zaga ja  Z jazd pre­
zes p. Tucholski. W itając  w szystkich  przybyłych  de­
legatów  i członków  w yraża nadzieję, że p ierw szy 
Z jazd przyczyni się do dalszego rozw oju Sto w arzy­
szenia oraz zachęci w szystkich  członków do inten- i

, syw n iejszej p racy  organ izacyjn ej. Bo czemże jest 
: nasza organ izacja zaw odow a? To nic innego ja k  

uistrój czyli porządek wzorowy, o party  na podsta­
wach narodow ych, to dostosow anie i dobranie n a j­
rozm aitszych środków  do jednego w spólnego celu. 
A zw łaszcza młodzież d ru k arsk a  niech pam ięta, że 
tylko w  tak ie j organ izacji znaleźć może zadowolenie.

Pan  K u glin  w yraża  swe zadowolenie ze w sp a­
niałego rozkw itu  Stow arzyszenia. Bow iem  w yd aw a­
ło się na początku, że je st to w ia tr  stra jko w y, który  
niezadługo przejdzie w  zapom nienie. Że tak  nie jest, 
o tem  św iad czy  wiellki wzroist liczby członków we 
w szystkich  okręgach i ruch liw ość Stow arzyszen ia 
D rukarzy, p racu jącego harm onijn ie razem  z „W spól­
notą G raficzną".

P rzystąp io no  następnie do w yboru  P rezyd jum  
W alnego Zjazdu, w  ®k ład  którego w eszli: p. K uglin  
jako przew odniczący, pp. B ryk czyń sk i, D anielew ski, 
Szczepaniak z Bydgoszczy i Szw an kow ski z Torunia 
jako  rad ni i p. Iczakow ski jako  sekretarz .

N astępuje dobrze opracow ane obszerne spraw o­
zdanie sekretarza p. Sza fran k a o działalności cało­
rocznej Stow arzyszen ia. P raca  ad m in istracy jn a  by­
ła  ibardzo intensyw na, n a każdem  posiedzeniu za­
łatw iono ważne sp raw y dotyczące spraw nie jszem u 
działan iu  Stow arzyszenia. Dzięki ostatniej odezwie 
do w szystkich członków, uzyskano pow ażną ilość no­
w ych  kolegów. Stow arzyszenie liczy obecnie praw ie 
300 członków. P rzy  Stow arzyszeniu  istn ieje rów nież 
„B iu ro  pośrednictw a p racy". Organem  Stow arzysze­
nia je st „P rzeg ląd  G ra ficzn y  i P ap iern iczy".

Stan k a sy  Okręgu Poznańskiego przedstaw ia się 
ja k  następuje:

Dochodu było 2355,00 zł
Rozchodu 866,35 „
Czysty m ajątek  1488,65 zł

M ajątek „W spólnoty G raficznej" w yn osił w  dniu 
15 w rześnia 1925 r. 11.981,55 zł.

Następnie zareferow ali pp. B a lw iń sk i i M ałycha 
o działalności Okręgu Bydgoskiego. Okazuje się, że 
posiadam y w okręgu tym  niem ałą ilość bardzo po­
stępowych członków, którzy pom im o w ielk ich  trud-



ności i przeszkód zdołali podnieść s ta n  członków na  
70. Małe zniechęcenie, k tó re  n a  początku ogarnęło 
k i lku  członków minęło i ochoczo zabiera ją  się dio d a l­
szej ipracy organizacyjnej w ro k u  nas tępnym .

S tan  kasy  Okręgu Bydgoskiego p rzedstaw ia  się 
następu jąco : dochodu było 784,— zł, rozchodu 384,79 
zł, pozostaje m a ją tk u  399,21 zł.

O działalności Okręgu Toruńskiego referował 
p. Szw ankowski, dlając krótki zarys założenia Okrę- 
goi. Poniew aż sy tuac ja  i położenie Okręgu nie jest 
na raz ie  zadJowaliniająęe, prosi mówca o pomoc i po­
parcie  innych  Okręgów.

W  wszystkich przem ów ieniach  delegatów prze­
b ijała  n u t a  prawdziwej serdeczności i w iara , że 
w spółpraca z W ydziałem  Głównym przyczyni się do 
zacieśnienia węzłów pomiędzy wszystkim i Okręgami.

A bsolutorjum  udzielono Zarządowi Głównemu 
przez ponowny w ybór dotychczasowych członków. 
Skład Z arządu  Głównego przedstaw ia  się zatem n a ­
stępująco: pp. Tucholski — prezes, Kordylewski — 
wiceprezes, Szafranek — sekretarz, Szudlarski — 
skarbn ik ,  Kozłowski, B iskupski, Generalczyk, Bal- 
w ińsk i i Szwankow ski — radni.

Następnie przyjęto ipo m ałych  popraw kach  S ta tu t  
S tow arzyszenia oraz R egulam in  wsparć, cennik  i w a ­
ru n k i  pracy.

U stalenie Okręgów załatwiono po m yśli Zarządu 
Głównego. Jako miejsce drugiego ogólnego W alnego 
Zjazdu wybrano Bydgoszcz. Koszta delegatów zosta­
n ą  zlwrócoine.

Nla- wniosek Okręgu Bydgoskiego przyjęto w nio­
sek o zniesienie dotychczasowej sk ładk i prymcypal- 
skiej w sum ie jednego złotego. W ydział Główny w y­
pracuje  razem  z Okr. Bydgoskim  odpowiedny pro­
jek t  i. przedłoży takow y do aprobaty  Radzie W spól­
noty.

N astępnie przyjęto d ru g i  w niosek Okręgu Byd­
goskiego o ztałożenia własnego organu dla ściślejsze­
go zespolenia i in form ow ania  swych członków 
o wszelkich przejaw ach  życia zawodowego. Koszta 
m a ją  ponieść wszystkie Okręgi.

Wszelkie koszta W ydzia łu  Głównego z re k u  
ubiegłego rozkłada się na poszczególne Okręgi, pro- 
cen tua ln ie  co do ilości członków.

W  wolnych głosach poruszono sprawę należenia 
n iek tó rych  członków jeszcze do innego ziwiązku za­
wodowego, co ustaw ow o nie jest dtozwolomem.

Kilka m niejszych spraw  wewnętrznych oddano 
Zarządowi G łównem u do dalszego załatwienia.

O godzinie 334 zakończył p. prezes  Tucholski 
Zjazd życzeniem o dalszą w spółpracę w szystkich 
członków toraz okrzykiem  na  cześć delegatów Okręgu 
Bydgoskiego i Toruńskiego.

Z okazji  Z jazdu wydało Stowarzyszenie dobrze 
w ypracow any  i technicznie gustow nie  w ykonany  
„Rocznik11 w formacie 4°. Pomiędzy a r ty k u łam i treśc i  
historycznej i organizacyjnej S tow arzyszenia miesz­
czą się i lus tracje  Zarządu  Głównego, pierwszego p re­
zesa L u d w ik a  -Klopsza i inne.

Nia zakończenie Zjazdu odbyła  się zabawa t a ­
neczna  w lokalu  p an a  Jarockiego, rozpoczęta o godz. 
7-mej wieczorem, na której baw iono się h a rm on ijn ie  
do św itu . O godz. 4-tej rano  pożegnano delegatów, 
życząc pom yślnej drogi i p raw dziw ej w spółpracy  dla 
S tow arzyszenia D rukarzy  i pokrew nych zawodów.

(Icz .)

Ogólny zarys historyczny grafiki.
(Ciąg dalszy.)

III. O wykonaniu rysunków, odpowiednich do trzech 
rodzajów druku.

Od rozmaitości m ater ja łu ,  k tó ry  odpowiedni jest 
do osiągnięcia płyt lub form drukowych, służących 
do w ykonan ia  d ru k u  w trzech rodzajach, tj. wyżne- 
go, wklęsłego i płaskiego, uzależniony jes t sposób 
w ykonan ia  obrazu lub ry sunku , to znaczy, że ś rod ­
ki, zapomocą których  osiągnąć chcemy obraz, dosto­
sowane m uszą  być do ch a rak te ru  m ater ja łu ,  odpo­
wiedniego do formy drukowej.

R ysunek może być w ykonany .w  dwóch głównych 
formach:

A. Jako obraz l inearny:
rysunek  kreskowy,

„ kredowy;
B. jako obraz półcieniowy:

m onochrom ja (tuszowany lub t. p.),
polichrom ja (kolorowe m alarstwo).

C h arak te r  ry s u n k u  zależny jest od środków po­
mocniczych, jak iem i się posługujem y przy w ykona­
niu  rysunku .

R ysunek węglowy zawsze będzie m iał  ch a rak te r  
odm ienny od ry su n k u  ołówkowego, chociażby jeden 
i drugi p rzedstaw iał ten sam  przedm iot i wykonany 
był przez tegoż samego artysty.

M anipulację  tę, uzasadn ioną  przez użycie n a j ­
rozmaitszych środków  pomocniczych, nazyw am y 
t e c h n i k ą ;  mówimy więc o technice m alarza , drze- 
w orytow nika, litografa itd.

A) 1. R y s u n e k  k r e s k o  w y .
Rysunek kreskow y należał do tych sposobów zo­

brazowania , które w pierwszej linji dawniej zwykle 
używano. Zarysy przedmiotów wryto w m ater ja ły  
miękkie, a w późniejszych czasach dopiero przy p ra ­
cach tak ich  przystąpiono do cieniowania ry su n k u  
przez u k ład  kreskow y lub przez nałożenie farb.

Aż do czasów średniowiecza używ ano do w ykona­
n ia ry su n k u  kreskowego t. zw. c a l a  m u s a lub trzc i­
ny. Trzcina  ta m ia ła  grubość p ióra  gęsiego i była zu­
pełnie tak  sam o form ow aną i za tem perów aną. Pióro 
gęsie zaczęto używać w w ieku VIII. Pióro metalowe 
zaprowadzono w połowie w. XVIII. W ynalazek  ten 
przyp isu ją  m echanikow i f ran cu sk iem u  Arnoux. 
Oprócz pióra trzcinowego i gęsiego używ ano w śród- 
wieczu również często pendzla, a po dziś dzień jeszcze 
w  Chinach i Japomji do utworzenia obrazów i pisma.

A tram en t sk ładał się z m ieszanki sadzy i gum y 
lub innych kolorowych barw ników . Dziś na jużyw ań- 
sze a t ra m en ty  żelazo - gallusowe przyszły ' dopiero 
w użycie z początkiem w ieku  XVIII. Dość wcześniej 
używano czerwienidła (Rot stein) przy w ykonyw aniu  
ry sunków  ręcznych, (później zastąpiono czerwienidło 
k re d ą  ry su n k o w ą  i rys ik iem  pas talkowym. Około 
r. 1400 w  użyciu  były rysik i srebrne, k tórych  czubki 
przynajm nie j w ykonano z czystego srebra, dalej ry ­
siki ołowiane o zawartości dwóch części ołowiu i jed ­
nej części cymy. P ierwsze rysik i ołowiane czyli ołówki 
zaczęto fabrykować w Anglji około r. 1070.

W szystkie  te fak ty  t łum aczą nam , dlaczego stare 
i najstarsze ryc iny  m iały tak  pm sty  i surowy c h a ra k ­
ter. Mistrzowie ówcześni w ykonywali rysunki swe 
piórem lub pendzlem na papierze, z którego przeno­
szono je n a  drzewo. P ap ier ówczesny był czerpany 
i nie posiadał tej gładkości dzisiejszego, powierzchnia



jego była su row ą i nierówną. Rysunek  m usiał  więc 
być w ykonany  w m ocnych Iinjach i rysach. Pozatem 
uwzględnić w ypada  ÓAvczesny m ate r ja ł  pióra n iesto­
sownego i a t ra m en t  gęsty, k tó ry  był n ie raz  powodem 
za lew ania  ry su n k u  kreskowego. Zalewanie zdarzało 
się również wtenczas, gdy rysunek  w ykonano na  drze­
wie. S ta rano  się więc ry su n ek  wykonać możliwie w y­
raźnie.

Prócz n iedom agań tych uwzględnić m usiano  rów ­
nież  b ra k  wyszkolonych drzew orytow ników  z powodu 
tego drzeworyty dawniejsze m a ją  wygląd surowy 
i n iekszta łtny . Z czasem jednakże postęp w technice 
drzeworytówniiczej1 umożliwił w ykonanie  linij deli­
katnych  i cienkich, jednakże pozostano przy obrazie 
linearnym .

Przy obrazach linearnych  ry su n e k  sk ład a  się z li­
nij i party j kreskowych, przyczem mniej ważne m by­
ło, w k tó rą  stronę je prowadzono. Mogły one być bieg­
nące za form ą obrazu, następnie  zaokrąglone, dalej 
w ykonano je również w ułożeniu poziomem, piono- 
wem lub diagonalnem , a nareszcie krzyżujące się lub 
zawiłe.

F ran cu sk i  m iedziory tow nik  C l a u d e  M e l a n  
(1649) przy pracach sw ych używ ał własnego swego 
sposobu. Rysunek  jego w zarysie i p a r t ja ch  cienio­
wych utw orzony był z j e d n e j  linji, przyczem przez 
wzmocnienie i w ydęlikatn ien ie  linij wniósł par tje  
świetlne i cieniowe, zaokrąglając  całość ryciny partja -  
mi zawiłemi. S ław ną  jest p raca  jego, p rzed s taw ia ją ­
ca w izerunek  g ł o w y  C h r  y s t u s a n a  chustce św. 
W eroniki, w ykonana  z jednej lin ji  sp ira lne j,  zapo­
czątkowanej od nosa.

Również A n  d r e a  M a o  t e g 11 a s (ur. 1431, um. 
1506), wykonyw ał drzeworyty  z linij równobiegnących 
prostych lub ukośnych; praca  ta  miała, wygląd taki,  
jakoby  pły ta  obrazu przygwożdżona była n a  stole.

A) 2. R y s u n e k  k r  e d o w y .
Do kategorji  rysunków  linearnych  lub k re sk o ­

wych zaliczamy rów nież r  y s u n  e k k r  e d o w y. 
S k łada  on się t a k  sarno z pojedynczych linij, które 
jed n ak  n ie  łączą się j a k  przy ry su n k u  piórowym lub  
pendzlowym, lecz m a ją  wygląd łam any, kropkowy 
w większych lub m niejszych odstępach. W ykonanie 
ry su n k u  tego zależne jest od papieru, k tó ry  po­
wierzchnię m a  surową, n ierów ną, lub od podkładki 
ziarnistej.

Jeżeli osiągnąć chcemy dobry ry sunek  kreskowy, 
natenczas  powierzchnia papieru, kam ien ia  lub drze­
w a m usi być zupełnie gładka. P iękność ry su n k u  kre-» 
dowego przeciwnie u w y d a tn ia  się najlepiej na po­
wierzchni surowej, z ia rn k o w ate j ;- ma płaszczyźnie, 
gładkiej n iem ożliw em  będzie w ykonanie  ry su n k u  
kredowego.

Ziarnistość papieru  lub podkładki jego dostoso­
wana, m usi być do wielkości ry su n k u ;  ry su n ek  m n ie j­
szy, gdzie partje m a ją  delikatniej wystąpić, można 
osiągnąć zapomocą pap ieru  gęsto ziarnistego lu b  pod­
kładki takiej, przy większych rysu n k ach  papier i pod­
k ład k a  mogą być surowsze.

Przy  obu ka tegorjach  ry su n k u  linearnego dzia ła­
nie obrazu osiągam y przez kresk i i kropki, które, zbli­
żone lub oddalone, mocniejsze lub delikatniejsze, co­
raz  więcej zanikają.

P rzy  ry su n k ach  kreskowych, kropkowych lub 
kredowych możinaby osiągnąć większe działanie obra­
zu. jeżeli par tje  mniej działające bledziej i św ietlni ej 
uw yda tn im y, jednakże przy reprodukcji  działanie to 
znikałoby, ponieważ przy rycinie d rukow anej wszel­

kie kropki i kresk i okazu ją  się równo zabarwione, 
a w reprodukcji  szarawe par tje  a liro znikają , albo za 
mocno się uw yda tn ia ją .

B. O b r a z  p ó ł c i e n i a  w y.
Obrazem półcieniowym nazyw am y taki, w  któ­

rym  przejścia party j cieniowych do świetlnych zawie­
ra ją  całą  skalę ś redn ich  odcieni św ia t ła  i cieni. Przy 
użyciu tuszy, fa rb  wodnych lub olejnych odcienia te 
łączą się łagodnie, a granice wszelkich party j świetl­
nych zanika ją .

Jako wzór służyć n am  może 1 a w i r a c  j a obrazu 
przy użyciu lazurowych farb wodnych; najw iększa  
czerń cieni i n a  jaśniejsze partje  św ietlne łączą się t u ­
taj stopniowo w mnogich odcieniach, k tóre przez za- 
mycie farb m okrych  osiągnąć można.

Fotograf ja  daje nam  zobrazowanie jeszcze w yraź­
niejsze. Negatyw lub kopja jego ukazu je  n a m  tu ta j  
wszelkie przejścia ś w ia t ła  do cieni w tej samej bez­
granicznej łączności, jak ą  w naturze  spostrzec mo­
żemy.

(C. d. n.). Gr.

Czy aż monopol wydawniczy 
podręczników szkolnych?

W  „Kurjerze P oznańsk im " z dnia 19 bm. zn a jd u ­
jem y pod powyższym ty tu łem  poniższy a r tyku ł:

„Z W arszaw y donoszą nam, jakoby M inisterstwo 
Oświaty w  trosce o po tanienie książk i szkolnej za­
mierzało objąć monopolem d ru k  podręczników n a u ­
kowych. Specjalna kom isja  została już podobno 
w tym celu pwołana i za jm uje się opracowaniem  
szczegółowego planu.

Naszem zdaniem, książka przez sam  monopol 
nie potanieje, przeciwnie, pouczeni w ynikiem  poli­
tyki cen dotychczasowych monopoli, tak  p ryw atnych  
jak  i państw ow ych, z pew nym  uzasadnionym  scepty­
cyzmem patrzeliśm y na  te eksperym enty . Ze stro­
ny księgarzy in fo rm u ją  nas, że ceny książek szkol­
nych mogłyby co p raw da  być nieco niższe, gdyby 
nak ład cy  zostali n a  czas poinform owani, jak ie  pod­
ręczniki będą potrzebne w nas tępu jącym  ro k u  szkol­
nym. Na zapy tan ia  w tym  k ie ru n k u  do władz m ia ­
rodajnych  otrzym ywano częstokroć odpowiedz, że 
prawdopodobnie na rok przyszły pozostaną te same 
podręczniki, o ile nie zajdą jakieś zmiany. W tych 
w aru n k ach  trudno  wym agać od nakładcy, aby wię­
ził już nie dziesiątki, ale setki tysięcy złotych 
w w ątjliw em  nieraz wydawnictwie. Z tego to po­
wodu uczniowie g im nazja ln i  przy rozpoczęciu n au k  
zaledwie połowę podręczników nabyć mogli. Dzi­
siaj, półtora m iesiąca po zapoczątkow aniu  nowego 
roku  szkolnego, jeszcze częściowo rodzaj podręczni­
ków nie jest ustalony, a d ruku je  się w m iarę zapo­
trzebowania. Że w tych w aru n k ach  książka nie m o­
że być „tanią", to zrozumie każdy laik.

Do podrożenia książki przyczynia się i to, że 
podręcznik, już w y d rukow any  i w setkach tysięcy 
egzemplarzy znajdujący  się w rękach dzieci, nagle 
w ciągu roku  zostaje zastąpiony innym , uzn an y m  za 
„lepszy". — Czy „monopol" będzie taniej pracował 
przez swe „komisje" itp., aniżeli zasłużone i od lat 
dziesiątek wpracoWane firmy, jak  „Księgarnia św. 
Wojciepha", Gebethner i Wolff, Spółka Pedagogi­
czna, Ossolineum i tyle innych, śm iem y wątpić. Na-



Powtarzane ogłoszenie 
zawsze przynosi skutek '~9fE
leży nareszcie zaprzestać z nowemi eksperym entam i 
w dz ie ran ia  się władz państw ow ych do dziedzin, k tó ­
re pozostać m uszą w kom petencji czynników p ry ­
watnych.

| Z chwili bieżącej.
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Sprostowanie. YV korespondencji z K rakowa 
w num erze  42 pism a naszego zaszedł o tyle błąd, że 
s tarszym  w  Stów. D rukarzy  i Litografów jest nie 
p. Matejski, ale Madejski, co niniejszem  prostu jem y.

K onfiskata „Polonji.". Sobotni nuimer (17. 10. br.) 
„Poloinji" skonfiskow any został na  sk u tek  zarządze­
nia p ro k u ra to r j i  państw ow ej w Katowicach za ty tu ­
łową ilustrację  satyrystyczną, p rzedstaw iającego p. 
p rem je ra  Grabskiego, zastaw iaj ącego w lombardzie 
monopole państwowe i koleje, oraz za m igaw kę pod 
ty tu łem : „Sędzia a życie", z powodu kry tyki w yro­
k u  sądowego, zapadłego onegdaj przeciwko odpowie­
dzia lnem u redak to row i „Polonji". Zaznaczyć n a le ­
ży, że skonfiskow any w „Polonji" ry sunek  był za- 
miesizczony na ty tu łow ej karcie „Rzeczypospolitej" 
z dnia  14 bm. Nr. 282 i ani się z powodu tego ry s u n ­
k u  p. p rem je r  Grabski nie obraził, ani też p rokura  - 
toirja w arszaw ska  n ie  znalazła w  n im  najm niejszego 
pow odu d o  konfiska ty  pisma.

„Przegląd W arszawski" zawieszony? Jak  gło­
szą obiegające W arszaw ę wieści „Przegląd W arszaw ­
ski" zam kną ł  swą działalność na świeżo w ydanym  
numerze 47. Mimo zniżki ceny sprzedażnej (z 4 zł na 
2 zł 80 gr) pismo nie zdołało się podobno utrzym ać. 
Fak t,  że w państwie 28-miljonowem niem a m iejsca 
na dwa poważne m iesięcznik i („Przegll. W arszaw ski"  
i „Przeigi. Współczesny" w  Krakowie, nie licząc nie 
wychodzącej uparcie  „Astrei" A. Langego) n a s t ra ja  
na ponure  refleksje.

„Reduta" zam iast „Tygodnika W ileńskiego". 
„Tygodnik W ileński"  przekształcił się w  dw utygod­
nik pod nazw ą „Reduta" i przez to ,sitał się właściwie 
o rganem  zespołu tea tra lnego  „Reduta". Nie w iado­
mo, czy „Tygodnik" doskonale redagowany, straci na 
w łaściw ym  sobie charakterze. F ak t  ten  jednak  
świadczy, że nasze' p iśm iennictwo k u l tu ra lno -] i te rac - 
kie nie może od k i lku  lat u trzym ać sio na powie­
rzchni powojennego życia.

W yrok w procesie „Posener Tageblatt‘u“. Przed 
sądem  powiatow ym  w P oznan iu  s taw ali w ubiegły 
poniedziałek: osławiony h ak a ty s ta  dr. von B ehrens 
z Bydgoszczy i red ak to r  odpowiedzialny „Posener 
T ag eb la t t l i"  Robert Styra. Jako oskarżyciele p ry ­
w atn i występow ali członkowie za rządu  Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, k tó rzy  uczuli się do­
tkn ięci a r tyku łem  dr. Behrensa, d rukow anym  w „Po­
sener Tageblatt"  w styczniu r. b. W  a r tyku le  tym, 
w związku ze zbliżającym się „tygodniem" Z. O. K. Z., 
dr. Behrens nakreślił  f ikcyjny  obraz zebrania, m a ­
jący na celu wykazanie, iż członkowie Z. O. K. Z. 
stoją etycznie nisko. Po przeprow adzeniu  rozpraw y 
dr. B ehrens zasądzony został na dwa miesiące, a re ­
dak to r  S tyra na  jeden miesiąc więzienia.

W ykrycie fabryki fałszyw ych 50-zł. Polic ja  wy­
kryła w Częstochowie fabrykę fałszywych monet. F a ­

bryka  ta znajdow ała się w młynie. W toku dalszych 
poszukiw ań znaleziono również 40 sz tuk banknotów  
50 zlotowych. W łaściciela  m ły n a .  Berlińskiego, aresz­
towano i osadzono w areszcie śledczym. Przed wieczo­
rem  usiłow ał on się powiesić, lecz zam iar ten w porę 
spostrzeżono i udarem niono.

Deklaracja reprezentantów organizaoyj rzem ieślni­
czych. Po w y s łu ch an iu  ekspose p. p rem jera  G rab­
skiego, przedstaw iciele  rzem iosła  i drobnego prze­
mysłu, zaznaczając swą słabą reprezentację  w R a­
dzie Gospodarczej, n iew spółm ierną ze znaczeniem 
gospodarczem  tych gałęzi p rodukcji  s tw ierdza ją :

Jedynem i czynnikam i, mogącem i przywrócić za­
chw ianą równowagę rzem iosła i drobnego przemysłu, 
są:

‘1. Popieranie  własnej wytwórczości, służącej do 
zaspokojenia  Ikonsumcji wewnętrznej oraz mogącej 
być przedm iotem  wywozu; zdecydowane i trw ałe 
u tru d n ian ie  przywozu p roduk tów  w yrab ianych  
w k ra ju ,  oraz rewizja s taw ek  celnych na wwóz su ­
rowców, półproduktów' i produktów' niezbędnych dla 
rozwoju przem ysłu krajowego.

2. Uzdrowienie warunków' kredytow ych, zab ija­
jących dziś możliwość taniej p rodukc ji ,  w szczegól­
ności organizacja  państwowej pomocy 'kredytowej 
d la rzem iosła i drobnego przemysłu, z k tóre j  to po­
m ory  czynniki te do chwili obecnej p raw ie  nie ko­
rzystały.

3. Rewizja u s taw  socjalnych, przedwczesne lub 
n ieracjonalne  stosowanie k tó rych  u t ru d n ia  rozwój 
życia gospodarczego.

4. Zastosow anie w ym agań  podatkow ych do rze­
czywistych płatniczych zdolności rzemiosła i d robne­
go przemysłu. Obecny b rak  tej współmierności, n ie­
uzasadn ione  us ta lan ie  s taw ek podatkowych, bez­
względność rygorów  egzekucyjnych, oraz wsteczne 
stosowanie podatków i poborów wywołało kom ple t­
ne zniszczenie licznego szeregu produkcy jnych  w a r­
sztatów pracy.

5. Szerokie uw zględnienie produkcji rzem ieśln i­
czej i drobno-przeimysłowej przy zaspakajan ie  po­
trzeb rządu , a rm ji i sam orządu.

Polskie Towarzystwo „Przyjaciół Książki" w P a­
ryżu. Z in ic ja tyw y pp. St. P. Koczorowskiego, biblio­
tekarza  Bibljoteki Polskiej w Paryżu, J. Nowaka i B. 
P rz  egal i ńsk  i ego założone zostało w Paryżu  Polskie 
Tow. „Przyjaciół Książki". Celem Towarzystwa jest 
propagowanie ks iążk i polskiej, budżenie zam iłow a­
nia do pięknych wydawnictw , a  w pierwszym rz ę ­
dzie w ydaw anie  książek w edług  wszelkich w ym o­
gów k u n sz tu  bilbjofilskiego. W ydaw ane m a ją  być 
przedewiszystkiem prace l iteratów  polskich z Paryża.

P ie r  wszem w ydaw nictw em  Tow arzystw a były 
„Pasto ra łk i"  Tytusa  Czyżowskiego z drzeworytami 
Tadeusza Makowskiego. Dobór cbcionek i uk ład  ty ­
pograficzny był przedimiotein specjalnych s tarań . 
W iersz ułożono w dwie ko lum ny na każdej stronie, 
równe po  stronie zewnętrznej, podczas gdy na w ew ­
n ą t rz  przedstaw iaj ą lin j ę szarpaną. Ńajbliższem 
w ydaw nictw em  będlzie zbiór poezji młodego poety J a ­
na  Grabskiego p. tyt. „Wieniec sonetów". (Kp.)

Mamy do umieszczenia natychmiast

składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki. 
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4
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Dlaczego podatek majątkowy posiada 
nieraz dziwne wymiary.

Na tem at pow yższy zam ieszcza „T ygodn ik  H an­
d lo w y" artyku ł, k tóry  z powodu aktualności poda­
jem y :

W ostatnich dniach zostały rozesłane nakazy 
płatnicze na defin ityw n y w ym iar w ielce n iefortun­
nego podatku m ajątkow ego, uznanego już naw et 
przez p. P rem jera  w jego ostatniej m on ie za zam iar 
chybiony.

N iejednem u p łatn ikow i n akazy  te sp raw iły  istn ą 
niespodziankę, p rzedstaw iając m u jego m ajątek  
w  sum ie, o której już dawno nie m arzył, lecz, n ie­
stety, tylko jako  sum ę opodatkow ania. Szczególnie 
to dotyczy o k reślen ia  w artości przedsiębiorstw  han ­
dlow ych i przem ysłow ych, nie prow adzących p ra w i­
d łow ych k siąg  handlow ych, która to w artość, zgo­
dnie z § 15 Rozp. Min. Skarb u  z dnia 15 listopada 1923 
roku, została obliczona na podstaw ie specjalnej „re­
cep ty": m ianow icie, sum ę obrotu „praw om ocnie"
ustalonego przy w ym iarze podatku przem ysłowego 
za pierw sze półrocze 1923 r., należy iw uw zględnieniu 
deprecjac ji m ark i polsk iej w tym  okresie pom nożyć 
przez dwa, następnie podzielić przez (i i pomnożyć 
przez w spółczynniki, podane w „Rozporządzeniu" dla 
każdego rodzaju  przdesięh iorstw a; po podzieleniu 
m arkow ego rezultatu  tych  działań przez 20.000 otrzy­
m uje się w artość „k a p ita łu  zakładow ego i obrotowe­
go" przedsiębiorstw a i zarazem  podstaw ę opodatko­
w ania.

Otóż, należy przedew szystkiem  zauw ażyć, że po­
w yższe m nożniki, ze w zględu na wprost n ieb yw ały  
brak  u mas kapitałów  obrot., isą w w ielu  w ypadkach  
zupełnie teoretyczne i n ierealne, w yk azu jąc  kap ita ł 
naw et tam , gdzie go praw ie nie było (przedsiębior­
stw a kom isowe itp.), a dziś i w cale niem a. Ale, co 
n a jw ażn ie jsza  — m am y tu do czynienia z fata ln ym i 
sku tkam i w ygórow anego określan ia obrotu za p ierw ­
sze półrocze 1923 r., a powyższe postanow ienie — 
15  listopada tegoż roku, czyli już po w ym iarze po­
datku obrotowego i up ływ ie  term inu n a sk ład an ie  
odw ołań.

W iluż to w ypadkach  w tym  okresie gw ałtow nej 
d ep recjac ji obrót był określany „n a oko" w  zaokrą­
glonych szczodrą ręk ą  setkach m iljonów  i naw et m il­
iardów  m arek! Ze względu na n ieu sta jący  spadek 
m ark i było to zupełnie zrozum iałe, nie w yw o łu jąc  
żadnych narzekań i zarzutów ze strony p łatn ików , 
którzy, p łacąc coraz słabszym  pieniądzem , w cale nie 
sk ład a li odwołań, sam e bowiem  życie z każdym  
dniem  zm niejszało ciężar podatkow y. Z drugiej 
strony i kom isje szacunkow e w tedy nieraz ok reśla ły  
obrót w św iadom ie w ygórow anej sum ie, już zgóry 
uw zględ n ia jąc  n ieu sta jącą  deprecjację m ark i.

Otóż, te dow olne ,cy fry  podatku obrotowego za 
pierw sze półrocze 1923 r., nie oprotestow ane w swoim  
czasie przez p łatn ików , posłu żyły  'teraz za podstaw ę 
obliczenia podatku m ajątkow ego w złotych, i to 
w czasie, k ied y topnienie sam ej sub stan cji m ajątk o ­
w ej stało się niezaprzeczalnym  faktem .

Co więc m ają  począć tacy  p łatn icy, którzy, o ile 
naw et druga połowa podatku m ajątkow ego, zgodnie 
z zapow iedzią Prezydenta M inistrów , będzie w trybie 
ustaw odaw czym  um orzona, m uszą wszakże uiścić 
dopłatę do zaliczek na p ierw szą połowę (pierwsze 
trzy raty)?

Dosłowne brzm ienie U staw y i Rozporządzenia 
W ykon, jest w praw dzie kategoryczne i n ieubłagane. 
Lecz w idzim y inne m iejsce, które, jak  dow iadujem y 
się, było już zastosow ane w n iektórych Urzędach 
Skarb ow ych  z in ic ja ty w y  K om isyj Szacunkow ych  
przy w ym iarze podatku m ajątkow ego. M ianow icie 
ze względu na w yd anie „przepisów  o ustalen iu  w a r­
tości przedm iotów  m ajątk o w ych " już po upływ ie ter­
m inu na zaskarżenie w ym iaru  podatku obrotowego, 
należy to uznać za „now ą okoliczność", której p ła tn ik  
przewidzieć nie m ógł i która w im ię zachow ania sa ­
mego źródła podatkow ego u p ra w n ia  do zad an ia re ­
w izji w ym iaru  podatku obrotowego na pierw sze pół­
rocze równocześnie z w niesieniem  rek u rsu  na poda­
tek m ajątk o w y ; p łatn icy  zaś, którzy w tedy (w roku 
1923) odw ołań w cale nie w n ieśli, m ogą, ja k  sądzim y, 
żądać obecnie przyw rócenia term inu na złożenie tego 
rek u rsu , -co nie jest zresztą sprzeczne z U staw ą o po­
datku przem ysłow ym .

Da to możność organom  odw oław czym , nie uchy­
b ia jąc  zasadzie przepisom  ustaw ow ym , sprostow ać 
w ym iar podatku m ajątkow ego w tych w ypadkach , 
k ied y  w zględy słuszności i dobrze zrozum iany inte­
res państw ow y tego w ym agają . Nie m ożna przecież, 
jak  N iem cy m ów ią, „w ylew ać wodę z w an n y w raz 
z dzieckiem " i pow oływ ać się n a fak ty  dokonane 
i ortodoksję praw niczą tam , gdzie rozchodzi się o pa­
lącą potrzebę życiow ą.

Konferencja sprawozdawcza w P. K. O.
W d. 19. tom. odbyła się  w sali P .K .O . konferencja 

przedstaw icieli przem ysłu, hand lu  i banków  pod prze­
wodnictwem  dyrektora oddziału P. K. O. w Poznaniu 
p. B ieńkow skiego , na którem  zd aw ali szczegółowe 
spraw ozdanie z działalności i rozw oju tej in stytu cji 
w  Polsce delegaci centralnego zarządu P. K. O. 
z W arszaw y pp. Szczudła i Duro i p. dyrektor B ień ­
kow ski. Po tych spraw ozdaniach na ich podstaw ach 
w yłon iła  się dyskuisjia, w której b ra li udział pp. dyr. 
M aciejew ski, d yr. S ik o rsk i, dr. Rzepecki z G rudzią­
dza, p. d yr. Polaczek i przedstaw iciel W ojew ództw a.

Spraw ozdania powyższe u w yd atn iły  słuchaczom  
dotychczasow ą działalność P. K. O. w  korzystnem  
św ietle w  stosunku do potrzeb handlu i przem ysłu 
i w  zakresie technicznej spraw ności tej in stytu cji.

Rozwój tej in stytu cji jest sta ły , czego dowodem 
m aże służyć ten fakt, że obrót oddziału poznańskie­
go w ynosił w roku  1924 przeszło 500 m iljonów  zło­
tych, k ied y  za ośm m iesięcy r. 1925 w ynosi już 040 
m iljonów  złotych.

G łów ną zasłu gą P . K. O. dla przem ysłu i handlu  
jest, wobec dużego b ra k u  u nas płynnego pieniądza, 
obrót bezgotówkowy pom iędzy interesentam i przy 
pom ocy om aw ianej in stytu cji, k tóry przenosi 40 proc.



całego obrotu tej finansowej insty tucji.  Obrót bez­
gotówkowy P. K. O. wyniósł przeciętnie co miesiąc
44.5 proc. całkowitego obiegu banknotów  w Polsce. 
Te dwa zestawienia świadczą o skali pożyteczności 
tej insty tucji w Polsce.

Pom im o tego obrót bezgotówkowy w Polsce jesz­
cze nie rozwinął się do należnych rozmiarów, p ra k ty ­
kow anych w innych  państw ach .

Najwyżej rozwinięty obrót czekami pomiędzy 
bankam i,  in s ty tuc jam i finansowemi, przemysłow emi 
i t. d. jest w S tanach  Zjednoczonych i Anglji. Obli- 
czonem zostało, że gdyby w Londynie nie było obrotu 
czekowego bezgotówkowego, to trzeba 'by było wy­
puścić 6 razy tyle banknotów, co obecnie jest w obie­
gu w calem państwie.

Na 1 stycznia 1925 r. podług b ilansu  P. K. O. in ­
s ty tuc ja  ta  swe i obce kap ita ły  m ia ła  umieszczone 
w sposób następu jący : n ieruchom ości i ruchomości 
przeszło 20.5 milj. złotych, w  papierach  wartościo­
wych 11 434 tys. złotych i na k redy tach  i lokatach 
g w arancy jnych  przeszło 17 miljonów złotych..

Na kon tach  oszczędnościowych w dniu  1. 1. 1924 
ro k u  25 949 uczestn ików miało 1 795 096,42 zł., w dniu
1. 1. 1925 r. 57 793 uczestników miało 7 555 079,31 zło­
tych, a w dniu  31. 7. r. b. w k ład y  oszczędnościowe 
wynosiły 15 500 000 zł. W zrost w kładów  oszczędno­
ściowych, jeśli weźm iem y rzecz względnie, jest szyb­
ki, na tom ias t  w cyfrach, ogólnie rzecz biorąc, jest 
nikły, gdyż przesilenie gospodarcze i b ra k  kap ita łów  
ruchom ych jest tego powodem.

Dzielnica wielkopolska wraz z Pomorzem bierze 
in tenzywniejszy udział w operacjach finansowych 
tej ins ty tuc ji,  gdyż przedstaw ia  n a jk u ltu ra ln ie j  sza 
dzielnicę Polski i m a  najlepiej rozw iniętą  sieć u rzę­
dów pocztowych.

W  dyskusji  wyżej w spom nian i mówcy aprobo­
wali techniczną spraw ność oddziału poznańskiego 
tej instytucji ,  na tom ias t  udowodnili cyfram i na  sto­
sunkow o za m ały  udział h and lu  i p rzem ysłu  W ielko­
polski na  kredy tach  gw aran tow anych , p rzyznaw a­
nych przez cen tra lny  zarząd P. K. O. w W arszawie.

Przedstawiciel centrali  w arszaw skiej uzasadn ia ł  
to stanow isko zarządu tem, że k redyt przyznaw any 
był. dzielnicom więcej zniszczonym przez wojnę i wię­
cej tego k red y tu  potrzebującym . (D. P.)

f   Notatki

Przywóz papieru i wyrobów z papieru do Polski 
w sierpniu rb. wynosił 3.194 tonn, wartości  2.840.000 
złotych, w y w ó z  w sierpniu  292 tońmy', wartości 
543.000 zł. Przywóz w s ierpniu  przewyższył wywóz 
o 2.857 tonn, w art .  2.297.000 zł. W porów naniu  z m ie­
siącem lipcem, w k tó rym  przywieziono 4.099 tonn, 
wartości 3.08(5.000 złotych, przywóz w s ie rp n iu  zm niej­
szył się to 905 tonn, wartości 24(5.000 złotych. N ad­
wyżka przywozu mad wywozem1 w lipcu rb. osiągnęła 
wartość 2.356.000 zł (ilość 3.480 tonn), zaś w s ierpniu  
nadw yżka  ta zm niejszyła się, wynosi bowiem 2.297.000 
złotych (ilość 2.857 tonn).

Ogółem przywieziono w czasokresie styczeń- 
s ierpień 1925 ro k u  27.559 tonn, wartości 27.290.000 
złotych. Wywieziono w  tym  isamym czasie 4.557 
tonn, 'wartości 5,32(5.000 złotych. Przywóz w tym 
czasie przewyższył wywóz co do wartości o 21.9(54.000 
złotych, co do ilości o 23.002 tonu. W  czasokresie 
styczeń—sierpień 1924 r. przywieźliśmy ogółem 9.848 
tonn, wartości 11.323.000 zł, wywieźliśm y natom ias t

2.247 tonu, wartości 3.153.000 zł. N adw yżka przywozu 
nad  wywozem wynosiła tylko 8.170.000 zł (ilość 7.601 
tonn). Pasyw ność naszego bilansu  handlowego (pa­
pierem) w pierw szych ośm iu m iesiącach  1925 roku  
w porów naniu  z ty m  sam ym  okresem  1924 roku  
zwiększyła się bardzo, bo o 13.794.000 zł (ilość 15.401 
tonn).

Nasz bilans handlowy we wrześniu. W w yniku  
działalności Rządu, zmierzającej do zaktyw izow ania  
naszego b ilansu  handlowego, b ilans ten za wrzesień 
dał 36 miljonów złotych przewyżki wywozu nad 
przywozem. Podczas gdy w lipcu przywóz towarów 
zagranicznych wynosił 173,2 milj. zł, to w s ierpniu  
przywóz ten spadł do 116,4 milj. zł, zaś we wrześniu  
do 72,8 milj. zł, — natom ias t  wywóz równolegle w zra­
stał: w  lipcu wynosił on 86,7 milj. zł, w s ierpniu  — 
104,4 milj. zł, we wrześniu  zaś — 108,8 milj. zł. Dzięki 
tem u równoczesnem u zm niejszaniu  się przywozu 
i wzrostowi wywozu saldo ujem ne naszego b i lansu  
handlowego, wynoszące w lipcu 8(5,5 milj. zł, zm niej­
szyło się już w s ierpniu  do 12 milj. zł, we wrześniu 
zaś saldo u jem ne przeobraziło się w dodatnie, w y ra ­
żające siz cyfrą 3(5 milj. zł. Z danych  powyższych 
wynika, że w lipcu przywóz został pokry ty  wywozem 
tylko w 50 proc., w  s ie rpn iu  w 89 proc., zaś we wrze­
śn iu  149,5 proc. Tak znaczna popraw a bilansu  h a n ­
dlowego, osiągnięta pomimo za ta rgu  celnego z N iem ­
cami dowodzi, że zarządzenia, m ające na celu za ta­
m owanie im portu  a r tyku łów  zbędnych, były racjo­
nalne i szybko doprowadziły  do pomyślnego w yniku. 
Bezpośredniem następstw em  czynnego bilansu h a n ­
dlowego będzie dopływ w a lu t  obcych, co przyczyni 
się w znacznej mierze do złagodzenia sytuacji  na 
ry n k u  pieniężnym.

Na razie jednak  nie będzie się jeszcze zbytnio 
odczuwało sku tków  dodatniego b ilansu  handlowego, 
a  to dlatego, że nasi im porterzy  płacą obecnie w w a­
lu tach  obcych stare  zobowiązania za wwiezione to­
wary. Zapewne regulacja  daw nych zobowiązań 
w w alu tach  obcych potrw a do końca g ru d n ia  r. b., 
gdyż — jak  wiadomo — wielka część towarów, spro­
wadzonych w swoim czasie (maj-lipiec) z zag ran i­
cy, była nabyta  na weksle 3- do 6-miesięczne, które 
obecnie trzeba regulować. Chodzi w danym  w ypad­
ku o poważniejsze sumy, to też mimo równowagi 
w bilansie handlow ym  zapotrzebowanie w a lu t  ob­
cych na giełdzie w arszaw skiej i na  prowincji u trzy ­
muje się na  jednym  poziomie. W  dodatku  przy koń­
cu roku  bieżącego p rzypada ją  te rm in y  płacenia pro­
centów od pożyczki am erykańsk ie j ,  oraz częściowej 
am ortyzacji  k ró tkoterm inow ych pożyczek in te rw en ­
cyjnych: am erykańsk ie j  i szwajcarskie j, co też spo­
woduje pewien odpływ w alu t,  n a to m ias t  stale wpły­
wają do Polski przekazy naszych em igrantów , co 
w znacznym stopniu  równow aży bierne pozycje n a ­
szego b ilansu  płatniczego. Naogół więc b ilans p ła­
tniczy zdecydowanie wykaże sw ą ak tyw ność dopiero 
po u regu low an iu  zobowiązań z ty tu łu  dawnego przy­
wozu.

Z życia organizacyjnego kupiectwa. W  dniu  U bm.
: odbyło się pod przewodnictwem  prezesa p. B. Hersego 
' posiedzenie Rady Stowarzyszenia Kupców Polskich 
j w W arszawie, n a  k tó rem  om aw iano całokształt po- 
' trzeb i postu la tów  hand lu .  Zobrazowane one zostały 

w referacie posła W arta lsk iego  w nas tępu jących  po­
stu la tach , w całości zaakceptow anych przez Radę:

1) przedłużenie czasu pracy  w h a n d lu  do 10 go­
dzin, z p raw em  otw ieran ia  przedsiębiorstw  na  12 go-



dzin na  clobę; 2) re fo rm a us taw odaw stw a socjalnego; 
a) nowelizacja u s taw y o Kasach Chorych, przez obni­
żenie świadczeń, do dzisiejszej zdolności płatniczej 
społeczeństwa i uspraw nienie  organizacji wew nętrz­
nej tej ins ty tuc ji ;  b) zniesienie p rzym usu  od nieszczę­
śliwych w ypadków  w s to sunku  do przedsiębiorstw 
hand low ych; 3) re fo rm a us taw o d aw stw a  podatkow.; 
a) podatek  m ają tkow y: zawieszenie poboru ostatniej 
wyrównawczej ra ty ;  b) podatek obrotowy: n a ty ch ­
m iastow e zawieszenie poboru pod a tk u  od przedm io­
tów zbytku; całkowite uwolnienie wzgl. obniżenie do 
pół procent poda tku  od obrotow a r ty k u łam i zbożo- 
wemi, ziemiopłodami i a r ty k u ła m i spożywczemi 
pierwszej potrzeby w hurcie  i detalu ; rozszerzenie lis­
ty towarów, korzysta jących ze s taw ki 1 proc. w  h u r ­
cie, definitywnie przyznanie p raw a  opłacania p o d a t­
ku  obrotowego w formie ryczałtu  przedsiębiorstwom 
kategorii  3 i i-ej handlow ej oraz 8-mej przemysłowej 
i u s ta lan ia  tego ryczałtu  n a  rok podatkow y z góry, 
a pobór z dołu, względnie ra ta m i;  c) podatek dochodo­
wy: przesunięcie te rm in u  płatności, przypadającego | 
w  d. 1. 11 .r. b., nowelizacja  w k ie ru n k u  większego j 
upow szechnienia podatku  przy obniżeniu staw ek | 
i w prow adzeniu  e lem entu  rentowości, udoskonalenie i 
zasad obliczenia dochodowości przedsiębiorstw na 
podstaw ie ich obrotów do staw ki 1 proc. miesięcznie.

Dopłaly celne, W  najbliższych dniach m a ją  się 
rozpocząć w M inisterstwie P rzem ysłu  i H and lu  n a r a ­
dy w sprawie rewizji ta ry fy  celnej, k tóre to prace 
przygotowawcze potrw ać m a ją  przez rok.

Od la t  jest już ogromnie a k tu a ln ą  sp raw a  dopłat, 
pobieranych przez urzędy  celne, i to w myśl par. 32 
rozporządzenia m in is t ra  skarbu  z dnia  13 g ru d n ia  
1920 r. o postępow aniu  celnem (Dz. U. R. P. Nr. 11-21, 
poz. (!4), k tó ry  to parag ra f  m a  nas tępu jące  brzmienie:

„Jednocześnie z cłem strona  zobowiązana jest 
uiścić dodatkowe opłaty celne, grzywny, jakoteż 
właściwe opłaty wewnętrzne. W  razie, gdyby w sku tek  
zaszłej pomyłki uiszczono kwotę m niejszą lub większą 
od właściwie przypadającej, różnica  ja k a  stąd  w y­
niknie, pow inna być w ciągu dwóch lat w yrów nana; 
należność skarbowa, ściągnię ta  trybem  u s tan o w io ­
nym, nadw yżka  zatś stosownie do właściw ych prze­
pisów zwrócona s tron ie11.

Nie potrzebujem y dowodzić, jakie  ten przepis czy­
ni szkody kupiectwu. Urzędy celne m ylą  się bardzo 
często w obliczaniu cła, a n ie jednokro tn ie  po 8 m ie­
siącach lub później od daty  oclenia żądają  uiszcze­
n ia  dodatkow o cla, podczas gdy kupiec już dawno 
sprzedał oclone towary. Skargi n a  to nie u sta ją ,  
a  mnożą się i dlatego koniecznem jest, aby paragra f 
len usunięto, lub toż przynajm nie j te rm in  ograniczo- j  
no do miesiąca.

Urzędy celne rozporządzają odpowiednim perso 
nelem, aby obliczyć dokładnie należności celne, a nie 
dopiero w yszukiw ać błędy w obliczaniu w przeciągu 
dwóch lat. (Świat kupiecki).

Przedłużenie terminu odprawy celnej przesyłek  
pocztowych z zagranicy. Izba Przeanysł o w o--Handlo­
wa, w Poznan iu  k o m u n iku ją ,  że jej s ta ran iem  uzy­
skano  przedłużenie te rm inu  odpraw y celnej przesy­
łek pocztowych z zagranicy z dwu oh do pięciu ty ­
godni. W  myśl tOigO' in teresow ane firm y  wininy sk ła ­
dać w Pocztowym Urzędzie Celnym (Poznań, Dwo­
rzec Kok) p o d an ia  o prolongatę, poświadczone przez 
J zbę H and 1 owo-Przemysłową.

Połączenie telefoniczne Poznań—W rocław. Dy­
rekcja  Poczt i Telegrafów zaw iadam ia, iż z dniem 
20 październ ika rb. zaprowadza się ruch  telefoniczny

Druku]qc link poprzeczne
k osztu je  to  dużo czasu  i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo-
rnać na „TUafej 'Reinljarbtce

małej, bardzo wydajnej dla k a ż d e g o  druka­
rza, który praw id łow o kalkuluje, linjarce.  

Łinjatury podłużne) z zw ykłem i i sk om plikow anem i przerw ami,  
m ogą być na „Malej R e in h a rd tc e” również łatwo w ykonane.  

Jesteśmy z „Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak p isze  jeden  z naszych  odb iorców . I Pan będziesz zadowolony

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Tromm 
Lipsk-Connewitz 108 a.

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

pomiędzy Poznąnienr-  -W rocławiem via Berlin. Opła­
ta  za f rzym inu tow ą  rozmowę z P oznan ia  do W rocła­
wia w ynosi 3 zł, Za rozmow y pilne opłata potrójna.

X. Międzynarodowe Targi W iedeńskie odbędą się 
w eziasie od dnia 7 do 13 m arca  1926 r.

| Rozmaitości.

W arszawa czyta najmniej ze w szystkich stolic.
W  „Rzeczypospolitej11 czytamy: W arszaw a u p a ja  się 
rekordam i. Cudowne, kochane miasto! Sangw inizm  
i en tuzjazm  — to jego naczelne cechy.

W arszaw iak  zazwyczaj cieszy się szczerze, po- 
prostu  często „na w ia tr11, zawsze uczciwie i najczę­
ściej bezkrytycznie. Każdy rekord, przynoszący m ia ­
stu  rozgłos — upa ja  go, oszałamia.

Świadczy to o um iłow aniu  przezeń W arszawy, 
której wszystkie, reko rdy  — jak  wiadomo — były 
wielkie, światowe, zdum iew ały  cudzoziemców, bu­
dziły podziw zagranicy i do szału wściekłości d o p ro ­
wadzały  rodzim ych pesymistów.

Świeżo w łaśnie z obowiązku dziennikarskiego 
wypadnie nam  obwieścić urb i et orbi najnowszy r e ­
kord, tym  razem bezsporny, jaki osta tn iem i czasy 
wywalczyła sobie W arszaw a, bijąc „w cuglach11 
wszystkie stolice naszego planety.

A rekord  to n ielada!
Z niego bowiem łatwo urobić sobie zdanie o k u l­

turze m ieszkańców  W arszawy, ich stopniu  uspołe­
cznienia, poczuciu politycznem, ujęciu ak tua lnych  
zagadnień, o rjentacji itd. itd., słowem o tem wszyst- 
kiem, co sk łada  się na  pojęcie Europejczyka w sensie 
nowoczesnych w ym agań.

Najnowszy rekord  W arszaw y właśnie  u jaw nia ,  
jak  dalece jesteśm y Europejczykam i.

Bowiem kiedy Londyn pochłania  codziennie 
10 miljonów gazet, P aryż  6 i pół milj., Berlin 4 milj., 
Budapeszt 3 i pół milj., W iedeń  2 milj., m a ła  P rag a  
1 i pół milj., M edjolan 3 milj., B rukse la  1 milj., Mo­
skw a 3 milj., potem idą stolice m ałych państew ek,

! w ś lad  za niemi San M arina, wreszcie d łu g a  pauza, 
j Kraków znów pauza i dopiero kolej na kolportera  
! warszawskiego, trzym ającego w garści k i lkanaśc ie



num erów  pism  stołecznych i ochrypłym głosem za­
chęcającego d'o ich kupna .

To jest właśnie najnow szy i bodaj na jpo tw orn ie j­
szy rekord  W arszaw y.

Czytelnictwo u  nas m usi  spotężnieć!
Nowe znaczki sowieckie. Z powodu obchodu 

200-lecia is tn ien ia  rosyjskiej A kadem ji n au k  poczta 
sowiecka wypuszcza w obieg nowe znaczki pocztowe 
w artości 3, 5, 7, 12 i 20 kopiejek. Znaczki ozdobione 
będą podobizną twórcy A kadem ji, Łomonosowa, oraz 
w idokiem  gm achu  A kadem ji w Piotrogrodzie.

P ra s a  sowiecka donosi, że w g ru d n iu  b. r. w y­
puszczone będą w obieg znaczki pocztowe z powodu 
20 rocznicy rewolucji 1905 r. oraz 100 rocznicy wy­
stąp ien ia  „dekabrystów 11. Znaczki te posiadać będą 
ch a rak te r  p ropagandow y — na nich będą p rzedsta­
wione sceny z rewolucji oraz z sp isku  „dekabrystów 11.

Księgozbiór dr. Falgowskiego. Bibljoteka U niw er­
sytecka w  Poznan iu  o trzym ała  od p. A lek sam dra. B ar­
czewskiego z W arszaw y  cenny księgozbiór po zm ar­
łym ginekologu poznańsk im  śp. dr. Falgowskim .

O fiarowany księgozbiór "składa, się z 353 ślicznie 
opraw nych tomów oraz  około 1100 broszur.

P. Al. B arczew skiem u dy rekcja  B ibljoteki U ni­
wersyteckiej sk łada za. ten  d a r  najgorętsze podzięko­
wanie.

Aeroplany rozwożą gazety w Ameryce. Ze
SpraingfieM  Illinois donoszą, że dokonano ta m  p ró ­
by dostarczan ia  gazet popołudniowych fa rm erom  
przy pomocy aeroplanów. R ezu lta t  prób okazał się 
dobry. Na drugi dzień rano  trzy c z wiar te fa rm erów  
doniosło o o trzym aniu  pism. Gazety w yrzucane są 
z aeroplanu , gdy  p rze la ta  naidl dom em  każdego p re ­
n u m era to ra .  Jak  u trzym ują ,  rozwożenie gazet aero­
p lanam i zostanie  wprowadzone n a  stałe ze względu 
na  m ały  koszt tego rodzaju  transpor tu .

Afisz teatralny z przed lat 127. Do zbioru licz­
nych zabytków, jak ie  udało  się wydobyć z posiada­
n ia  pryw atnego i pozyskać d la  a rch iw u m  miejskiego 
we Lwowie, przybył w  ostatn ich  czasach ozdobny 
afisz tea tra ln y  z r. 1798, u n ik a t  w swoim rodzaju. 
Tekst afisza w ydrukow any  w języku po lsk im  i n ie­
mieckim  rozpoczyna się od słów:

„Za pozwoleniem zwierzchności. Dziś we środę, 
to jest 24 stycznia 1798 A ntrepriza  T ea tra ln a  będzie 
m ia ła  honor dać na benefis JP a n a  Józefa E lsnera  
kom pozytora itd. (następu ją  tytuły) z zawieszeniem 
wszelkiego ab o n am en tu  reprezentację  opery wielkiej 
heroiczno - kom iczny we 2 ak tach  oryginalnie  n ap i­
sany  H erm in ia  czyli Amazonki. Opera ta  d an a  bę­
dzie zwyczajną sobie okazałością itd .11

Afisz zdobi podobizna nieistniejącego dziś pałacu 
W ronowskich, gdzie odbywały się przedstaw ienia  
te a tru  pod dyrekcją Józefa E lsnera. W arto  przy to ­
czyć nadzwyczaj niskie ceny miejsc: loża pierwszego 
p ię tra  24 zł, loża drugiego p ię tra  18 zł, p a r te r  4 zł, ga- 
lerja  2 zł, parad is  1 zł (1 zł — 30 groszy).

W ykonano afisz na  papierze ta k  p ięknym  i t rw a ­
łym, jak im  dziś n aw et wytworne n ieraz w ydaw nic­
tw a  pochw alić  się nie mogą.

Wydawnictwa nadesłane.

Katalog m agazynu nu t  G. Seyfa rtha  we Lwowie, 
A kadem icka (i (r. 1925— 1926). Czcionkami D ru k a rn i  
Połlskiej, Lwów. Str. 32 .— Treść: H is to rja  m uzyki; 
Teorja m uzyk i;  Podręczniki do n a u k i  śpiewu; Różne 
dzieła; Msze; Śpiewy kościelne; Kolendy; U tw ory  
na  organy  lub harm o n je ;  Chór m ęsk i  4-głoisowy; 
Śpiewniki i śpiewy na 1, 2 i 3 głosy; U tw ory  n a  
skrzypce z tow. fo r tep janu ; Szkoły; A lbum y n a  
skrzypce i m andolinę;  Orkiestra.

„Kupiec", tygodnik  kupiecko-przemysłowy, nr.  
40, r. XIX. N ak ładem  i czcionkami D ru k a rn i  „K upca11 
w Poznaniu , W ielka  10. Na treść nr. 40 sk ład a ją  się 
m. in. nas tępu jące  ar tyku ły :  O polską politykę go­
spodarczą (J. K.) — Od wolnego h an d lu  — do poli­
tyki p rodukcji (Leszek Gustowski). — Obecne s ta d ju m  
podatku  m ajątkow ego  (St. P-ski). — Kilka cyfr o sy­
tuac j i  kredytowej n a  terenie b. Kongresówki. — Z or- 
ganizacyj kupieckich. — Przegląd p ra sy  gospodar­
czej. — Z dnia. — Nowe w ydaw nictw a. — Z naszych 
źródeł zakupu. — Likw idacje  i upadłości. — Dział 
spożywczy.

Górnośląskie W iadom ości Gospodarcze, organ  
Izby H andl. w Katowicach. Dwutygodnik. Wyszedł 
nr. 20 r. II. Czcionkami Druk. „Goniec Ś ląsk i11 S, A. 
Katowice. Treść polska zaw iera  m. in.: Budżet i u s ta ­
wy sanacyjne; Spraw y finansow e; Spraw y k o m u n i­
kacyjne; P ro jek ty  us taw ; T ra k ta ty  handlowe. P rze­
gląd Gospodarczy; Z Izby.

W iadom ości Statystyczne Głównego U rzędu S ta ­
tystycznego nr. 19 r. III. Czcionkami S. A. Zakł. Graf. 
„D rukarn ia  P o lsk a11 W arszaw a. Z aw iera ją  m. in.: 
Koszty u trzy m an ia  w edług kom isji w arszaw skie j;  
Ceny hurtow e w Polsce; Ceny detaliczne w  W arsza ­
wie; P rzegląd m iędzynarodow y cen; W skaźn ik i 
kosztów żywności w Polsce; P o ró w n an ia  kosztów 
żywności w m ias tach ;  W ykresy ; Skarbowość; Kre­
dyt; Handel zagraniczny; Wytwórczość p roduktów  
destylacji ropy.

Druhorz-moszynisto
pierw szorzędna siła, obeznana z s te reo ty p ją  
p łaską  i okrąg łą , obecnie  na sam odzielnej, 
nie w ypow iedzianej posadzie, p ragn ie  zm ie­
nić takow ą od zaraz lub później. M iejscow ość 
obo ję tna . R eflek tu je  się ty lko na posadę  
sta łą . Ł ask . zgł. d o .P rzeg l. G raf. pod  1156.

O g ł o s z e n i a :  1/1 s tro n a  80 z ł . V2 s tr . 40 z ł. % str. 
20 z ł .  V, str . 10 z ł . Vi6 s tr . 5 z ł .  s tr . 2 .5 0 z ł.N a  s tr .
I ok ł. 100% - na s tr o n ie  II, III i IV o k ł. 50%  
w ię c e j . D la  p oszu k . p osad  50% o p u stu . N um ery  
ok a zo w e i d ow od ow e o p ła c a  s ię .  O g ło sz en ia  
p rzyjm uje s ię  do środ y  rana god z. 9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K onto  cz e k o w e  P . K. O. N r. 202 868 . - - -
N ak ład em  „H u rtow n i D ru k arsk ie j" , T o w . A k c . 
w P o z n a n iu , S ta r y  R ynek  nr. 4. T e le fo n  2555 

R ed a k to r : T eo d o r  K ryg w P o z n a n iu .


